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Kwartalnie w ekspedycji . 7,65 „ (E  w guldenach. TłómacŁem̂  y>gl. skompldro-

Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawni- ^  nowego oroszenia się nie gwarantuje. I
-  -  części kwoty abonamentowej. -  -  ?L  Ogłoszenia przyjmuje u< do godz. 9. przed poi.
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Groźne memento Pom nik  Serca Jezusow ego  I
. jEm. Ks. Kardynał - Prymas Dr. August i lata spędzone wśród tamtejszej najdroższej Mu ,y '

Tragiczny wypadek w Opaleniu jest obecnie Hlond otrzymał z Sekretarjatu Stanu poniższe | ludności, lecz ponadto nic przestaje dziękować 
przedmiotem dochodzeń, prowadzonych na miej- pjSmo: Bogu, jako za jedną z największych pociech swe-
scu przez specjalnie do tej sprawy wydelegowaną Eminencjo! go życia, że był świadkiem nagrodowego wyzwolę
nolsko niemiecka komisie mieszana z cennego listu Waszej Eminencji z dn. 22 ma Polska, reorganizacji jej życia kościelnego i
poLko - niemiecką komisję mieszaną. kwietnia rb. dowiedział się Ojciec św. ku Swemu pomyślnego rozkwitu jego mstytucyj. -

j Nie wiemy jeszcze w tej chwili, jakie wyniki nadzwyczajnemu zadowoleniu, że archidiecezje Na potwierdzenie tych uczuć i tych życzeń
da to śledztwo i czy dojdzie do zgodnego ustalenia Gnieźnieńska i Poznańska post. wznieść w Pozna Jego świątobliwość przesyła wzruiszonem sercem

> faktycznego przebiegu zajiścia, czy też w braku po ni u wspaniały pomnik, jako publiczny hołd wdzię Waszej Eminencji, inicjatorom, ofiarodawcom i ■ . r
rozumienia komisia skończy swe nrace snisaniem czności dla Najświętszego Serca Jezusowego za artystom tego pięknego dzieła Swoje Apostolskie ■rozumienia komisja skończy swe piace spisaniem ni odl Ło6ć przywróconą waszemu szlachetne Błogosławieństwo. ■
dwu jednostronnych protokołow. mu Narodowi Ja zaś chętnie korzystana z tej miłej sposo-

• To, co dotychczas zostało ogłoszone w tej Radością i wzruszeniem przejęła Jego Świą- bności, aby Waszej Eminencji najpokorniej ręce
sprawie po stronie polskiej i niemieckiej, stanowi tobliwość także wiadomość o synowskim zamia- ucałować i z wyrazami głębokiej czci jestem W a-
dwie wersje tak do siebie niepodobne, jak dzień r *  ozdobienia tego pomnika wkelkta toonzo- szej Eminencji napokorniejszy i oddany sługa.

wym medaljonem, przedstawiającym Ojca św., (— ) E . Kard. Paceiu . ■
do nocy. który nie tylko zachowuje w najmilszej pamięci

W każdym razie jedno nie ulega wątpliwości: _______ l-l___ _________ - jł_. 1 .......— imin— ■"=.---- ll-uiuj-.------- 1 1 "

zabity, drugi zaś uprowadzony przez Niemców, I Hi? aiciogać Olocay Panstos ® mpartyjnych rozgr^eK ■
którzy go dotąd trzymają w więzieniu. l,ęu jedno Ł 0 .
i.i7 wskaznie aż nazbyt wyraźnie no stro- Warszawa, 28. 5. P. premjer Sławek za po- j Tymczasem wobec uchylenia przez Sejm roz
1  ̂  ̂ ’ ^° ' ^  ‘ średnictwem biura prasowego prezydjum Rady porządzenia z dnia 10 maja 1927 r. o rozpowszech v
me była zaczepka. ministrów zwrócił się do prasy z następującem nianiu nieprawdziwych wiadomości i o zniewa- i

Drugim zaś szczegółem istotnnym w tej chwi- wezwaniem: ’ gach, rząd niema wystarczających środków praw
li równie niezbicie stwierdzonym jest fakt, że ,*Nie jest rzeczą dostatecznie znaną, że nasze nych, by uchronić przed napaściami prasy Naj- <

’ pierwotne doniesienia niemieckie o przebiegu zaj ciała ustawodawcze nie ustaliły, dotąd należytej wyższego Przedstawiciela Państwa.
'  ścia już w tej chwili zdemaskowane zostały, jako odpowiedzialności prawnej za atakowanie i obra j Wierzę jednak w instynkt zdrowy społeczeń- 

wykrętne i kłamliwe. zę Głowy Państwa, reprezentującej godność Na- , stwa i mam to głębokie przekonanie, że zmusi ono
Ił Vnrwraerts“ berliński nrzynominaiac słynne rodu i Majestatu Rzplitej. ! w przyszłości do wynalezienia środków należyte

za iście z Dorwaniem Schnaebelego na granicy Zarówno sumienie narodu, jak i poczucie god go zabezpieczenia osoby Prezydenta Rzeczypospo ■
S S Z Z Ł  ^ S i ń T ń o ś c i  państwowej, żyjące w społeczeństwie _  za litej. Dzisiaj je^uak w granicach obow.azuj^cego . |
wde- oficerowie nolscv zostali ściągnięci w za- bezkarność tego rodzaju wybryków czym odpo- prawa jestem bezsilny.
sadzie a ś  d Leśkiewicz dlatego zastał zabity wiedzialnym rząd. Może siię wydać niezrozumia- | Dlattgo zwracam się do prasy z kategorycznym i',,"

1 lont. dlaczego rząd na tego'rodzaju wyslapienia apelem, by osobę p. Prezydenta wyleczyło , ft
l nie reaguje zdecydowanie. wicie z gry politycznej .

Oto parę momentów, co do których już w tej .......  . - ...........  _ __.. .... ....—..... . .. . . ■ ........... .. ...i...
chwili nie może być żadnych wątpliwości nietylko f i u , s p o ł e c z e ń s t w a  aktualny, ale to — poza osobą Pre-
w Polsce, ale i w opinji europejskiej, choćby się U  K F e Z y Q “ » i l a  zydenta — zależy właśnie od każdorazowego rzą-
do stosunków polsko - niemieckich odnosiła jak- a ,, uyn,ri ryowiTiipn wlastipmi czynami stać na
najbardziej neutralnie. Opinja ta winna jednak W związku z apelem premjera p. Sawka o- Sirazy poszanowania głowy państwa, wówczas
uświadomić sobie i, to, że zajście w Opaleniu nie głoszonym dzisiaj, pisze „Kurj. Pozn. : przykład jego będzie dodatnio oddziaływał na spo
jest bynajmniej oderwanym incydentem, ale jed- Jeżeli chodzi o stronę prawną kwestji ,to za- jeezeństwo. Powtarzamy: mamy na myśli posza-
nem z ogniw wielkiego i ściśle związanego łań- dziwią, że p. Sławkowi dla obrony Prezydenta nowanje w czynach, zgodnych z konstytucją, z 
cucha. Rzeczypospolitej Polskiej w> osobie p. Mościckiego prawem, z duchem moralnym, a nie poszanowa-

f Rok temu polscy artyści byli w Opolu przed- nie wystarczają środki prawne, które Rosja, Pru- njp na papierze, nadużywające stanowiska Prez.
, miotem brutalnej napaści przez niemiecką bo- Sy i Austrja uważały za wystarczające dla obrony Kreślimy te uwagi ogólnie, nie tylko w zasto ■
I jówikę. Mówiło się wówczas o „godnem ubole- przed prasą cara rosyjskiego, króla pruskiego i sowaniu do chwili dzisiejszej, bo prawo musi być

wania zajściu lokalnem, za które nie można czy- cesarza austrjackiego. A przecież żyjemy nie pod zawsze prawem i odpowiedzialność moralna zaw
nić odpowiedzialnem ani społeczeństwa niemiec- zaborem podobno i nie w roku — powiedzmy — sze m0ralną odpowiedzialnością,
kiego ani władz. Teraz mamy już do czynienia z 1900, lecz w własnem wolnem państwie polskiem i . _ . . , . ,
napadnięciem funkcjo,narjuszy władzy polskiej w roku Pańskim 1930. W  s p r a w i e  u  j ś c i a  w  u p a l e n i u
przez przedstawicieli władzy niemieckiej. Już nie Przechodząc do sprawy odpowiedzialności j w  związku z apelem premjera p. Sławka o-
o pobicie chodzi, ale o zabicie. moralnej Prezydenta stwierdzamy, że od tej odpo Ze strony świadków niemieckich na niektóre py-

A dzieje się to zauważa słusznie „Polska" — wiedzialności żaden człowiek nie jest wolny, a tania członków komisji, postanowiono zwrócić 
w chwili, kiedy po jedenastu i pół latach okupacji im wyższe jest jego stanowisko w państwie, tern si  ̂do obu rządów o dodatkowe instrukcje w spra 
wojska francuskie opuszczają Nadrenję. Od- odpowiedzialność moralna jest większa. * wie zakresu prac komisji.
wet niemiecki spieszy wielkiemi krokami. Atmos- Faktyczna strona kwestji wygląda tak: jeżeli O niemieckiej inicjatywie. ■
fera, w której możliwe są takie wypadki, jak w pro,s j Prezydenta o podpisanie aktu. którego j Londyn. „Daily Telegraph" w depeszy włas-
Opolu i w Opaleniu, charakteryzuje się sama p rezydent podpisać nie może w zgodzie z konsty nej z Berlina o incydencie granicznym pod Opa- 
przez się zupełnie wyraźnie. tucją i z własnem sumieniem, to Prezydent może leniem potwierdza wczorajsze przypuszczenia

l To niebezpieczeństwo, wielkie nad pokojem podpisu odmówić i rządowi udzielić dymisji. Je- i „Daily Heraldu" co do tła incydentu. Dziennik
polsko - niemieckim wiinno sobie uświadomić żeli kto, to stronnictwo rządowe, które tyle dekla stwierdza, że wiadomości podawane przez prasę 
wreszcie Europa, zastanawiając się nad zajściem muje o konieczności wzmocnienia władzy Prezy- \ berlińską, zapewniają, że polscy oficerowie zostali 
w Opaleniu. Całe zaś społeczeństwo polskie, bez denta, nie może powyższej prawdy kwestjonować j zwabieni na niemieckie terytorjum przez prowo 
względu na dzielące je przekonania polityczne, a , jeżeli Prezydent ma prawo podpisania lub nie katorów, którzy przyrzekli im sprzedać dokumen 
zajmie w tym wypadku front zwarty i jednolity, podpisania odnośnego aktu, to fakt podpisania ty wojskowe, przytaczając informacje „Lokal An

( domagając się od rządu, aby jaknajenergiczniej dokumentu o pierwszorzędnej doniosłości dla ży zeigeru" z Kwidzynia .Daily Telegraph" stwierdza 
nastawa! na gwarancje, które zapobiegłyby pow- cia państwowego nie jest czynem wyłącznie for- że korespondent tego dziennika najwidoczniej 
tarzaniu się i roszerzaniu podobnych wypadków, malnym i nie zwalnia Prezydenta — tego czy in- niie uświadamiał sobie znaczenia swoich słów, pi- 
Dalszy bowiem ich rozwój musiałby nieuchronnie nego, dzisiaj czy za dziesięć lat — od odpowie- sząc, iż niemieckie władze zdecydowały się udzie 
iść w tempie wzmagaj,ącem się. Po rewolwerach i dzialności moralnej wobec społeczeństwa i jego lić ostrej odprawy polskim zamiarom^ szpiegow- 

V karabinach przyjdzie kolej na karabiny maszyno przyszłych pokoleń. Samo się przez się rozumie, skim. Jak zaznacza „Daily Telegraph": może to
we a potem na bomby i armaty. że polityczna odpowiedzialność ciąży wyłącznie być tylko dowodem, że inicjatywa do kroków,

ł Napastliwy i wybitnie prowokacyjny charak- na rządzie. które spowodowały wypadek, wyszła z tej strony
ter zajścia w Opaleniu nakazuje zduszenie tego Jako zwolennicy dużego autorytetu Prezy- tj. z niemieckiej granicy14. Opisując w dalszym 
płomienia, póki czas, inaczej będziemy mieli nad denta bez względu na to, kto nim jest, pragnęli- ciągu zajścia według tej relacji „Daily Telegraph 
sobą nieustanną groźbę wielkiego pożaru — i to byśmy, by temat moralnej odpowiedzialności Pre nadaje całej depeszy charakter życzliwy dla Pol- 
mogącego wybuchnąć w każdej chwili. zydenta w praktyce możliwie nie stawał się dla ski, nazywając akcję niemiecką zasadzką.
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Hora Sacra“ w Bazylice świętego Piotra i Skład e ofiary
99

VIII-my międzynarodowy kongres zjednoczo­
nych niewiast katolickich, obradujący w Wiecz- 
nem Mieście, miał to szczęście, że wieczorem 

sam Ojciec święty zeszedł do Bazyliki św. Piotra, 
aby uroczyście celebrować „horę sarcę**.

Bazylika księcia Apostołów wypełniona pra­
wie po brzegi wiernym rzymskim ludem i piel­
grzymami z całego świata. Od wielkich drzwi, aż 
do ołtarza konfesyjnego, bataljon gwardji pala- 
tyńskiej plutonami stanę! w galowym stroju i cze 
kał na przybycie Ojca świętego. Wokoło ołtarza 
konfesyjnego w półkolu zasiadł korpus dyploma­
tyczny, akredytowany przy Watykanie, guberna­
tor Citta del Vaticano, kardynałowie w liczbie 13, 
30 biskupów, kilkudziesięciu prałatów i liczny za­
stęp niższego kleru.

Punktalnie o godzinie 6,30 przybył do Bazyli­
ki Ojciec św., wniesiony na sedia gestatoria w 
otoczeniu swego dworu.

(Skoro tylko Ojciec św. pokazał się na podwyż 
szeniu, olbrzymie rzesze wiernych zgotowały na­
miestnikowi Chrystusowemu na ziemi olbrzymie 
owacje, wznosząc gromkie: „Evviva papa".

Przed ołtarzem konfesyjnym Ojciec św. ze­
szedł z sedia gestatoria i po chwili przystąpił do 
celebrowania hora sarca.

Chór kościelny pod batutą mistrza Casimirie- 
go zaintonował „Magnificat" i poszczególne wer­
sety odśpiewał naprzemian z uczestnikami kon­
gresu.

Ojciec święty, uklęknąwszy przy ołtarzu, pozo 
stawał cały czas na klęczniku,, podczas gdy try-

bularz podawał kardynał Fruihwirt, a mons. De 
Angelis wystawił na ołtarzu monstrancje z Prze- 

najwiętszym Sakramentem. Chór Casimiriego 
wykonał kilka psalmów, podczas gdy O. Yenturi- 
ni wygłosił kazanie na temat agonji Chrystusa 
P&I13-.

Na zakończenie Ojciec św. udzielił benedykcji 
eucharystycznej i po „Tantum ergo" — hora sa-| 
era została zakończona o godz. 20.

To wieczorne nabożeństwo w Bazylice św.
| Piotra bogato oświetlonej, że nawet na rogach fi- 
• larów płonęły po raz pierwszy światła, było —
! pisze korespondent „II. Kurj. Codz.“ — jednym]
' może z najpiękniejszych aktów życia katolickie^
! go kościoła. Morze głów zalało wszystkie nawy |
I olbrzymiej świątyni, a wielki chór dostojników i 
5 Kościoła i litrugja cała wypełniły to piękne na- 
' bożeństwo.

Trzeba przyznać, że ńastrój był tak podniosły 
i żywą wiarą tryskający wokoło, że nawet ci, któ 
rzy przybyli do bazyliki więcej może z ciekawo­
ści, mimowoli musieli pochylić głowę przed Tym, 
kióry sprawia, że przez 20-ścia wieków na opoce 

j zbudowane dzieło przeszło przez wszelkie burze 
dziejowe i nawet nie zarysowało się w swych po­
sadach.

! Ta „hora sarca'* (godzina święta) pozostanie 
na długo w pamięci wszystkich, a przedewszyst- 
kiem pozostanie ona w pamięci polskiej reprezen 
tacji na V III kongres zjednoczenia katolickich j 
niewiast, albowiem reprezentacja ta godnie przed 
stawiała tu Polskę katolicką i dała wszystkim po­
znać, ż© „Polonia semper fidelis".

na cele
I. Krajowego Kongr. Eucharystycznego w Polsce. 
Konto Czekowe — PKO — Poznań — 213.063.

N ieM u n ie  1 mm\mwystąpienie Niemca »
Prasa niemiecka podaje dłuższe sprawozda­

nie o odczycie Francuza, Groissiera, wygłoszo­
nym w paryskiej Sorbonie o zagadnieniu pokoju 
mi ędzy narodow ego.

W  dyskusji nad odczytem zabrał głos szef pra 
sowy Zakonu Młodych Niemiec, August Abel, o- 
świadczając, że stosunki francusko - niemieckie 
są wprawdzie w dziedzinie gospodarczej zacie­
śnione, lecz w dziedzinie politycznej odczuwać 
się dają duże braki.

,Na przeszkodzie zbliżenia między Francją a 
Niemcami stoi sprawa ,,korytarza“ (H) Gdańska(!) 
i Zagłębia Saary. Dopóki te sprawy nie zostaną

załat'w>ione(?), stosunki francusko - niemieckie, a 
tern samem, stosunki europejskie, uważać nale-j 
ży za anormalne.

Naród niemiecki musi rozsadzić ramy tery-j 
torjalne, nadane mu przez traktat wersalski<!). j 
Wola rozsądzenia tych ram jest siłą niezłomną, 
której nie wstrzyma żaden traktait(l).

Prasa niemiecka utrzymuje, że wywody Abel‘a I 
spotykały się w audytorjum z gorącemi oklaska- 
mi(?!). Zarówno referat Groissiera, jak i przemó­
wienie Abel‘a wygłoszone zostały w języku nie-| 
mieckim.

N a d re n ia  a m e m o ria ł Fo c h a
Pisma doniosły, że ewakuacja trzeciej i o- 

statniej strefy Nadrenji ma nastąpić w końcu 
czerwca rb. Francuski Generał Mordacą przewi­
duje, że skoro cała Nadrenja będzie opuszczona 
przez wojska sojusznicze, Niemcy zaczną szukać 
zwady z Polską... (już mamy tego początki).

Ewakuacja, jak wiadomo, jest przyspieszona, 
czemu był przeciwny marszałek Foch. Jeszcze w 
1926 r. złożył on prezydentowi Republiki Fran­
cuskiej — przypomina „Rzeczypospolita'' — me- 
morjał, który ciągle jest aktualny. W  tym memor 
jale Foch m. in. pisał, co następuje:

— Niemcy zwyciężeni i obarczeni długami dy 
szą żądzą odwetu. Z powodu swej siły liczebnej, 
znacznie nas przewyższającej:

Z powodu swego olbrzymiego przemysłu, sta 
le wzrastającego i powracającego do rozmiarów 
przed woj ennych;

z powodu swego olbrzymiego przemysłu, sła­
nych od naszych. Niemcy stają się sąsiadem, z 
iktórym utrzymanie pokoju jest bardzo wątpliwe 
i  który przy każdej sposobności będzie starał się 
naruszyć ten pokój.

Stosunki mliędzy Francją i Rzeszą Niemiecką 
są Ustalone na mocy Traktatu Wersalskiego, 

który głosi:
Art. 428. „Jako gwarancja wykonania przez 

Niemcy zobowiązań, wymienionych w niniejszym 
traktacie, terytorjum niemieckie na zachód od 
Renu łącznie z przyczółkami mostowemi zostaje 
zajęte przez wojska koalicyjne na 15 lat, począw­
szy od dnia uprawomocnienia się traktatu".

Zobowiązania niemieckie dzielą się na re- 
paracyjne i rozbrojeniowe.

Wykonanie reparacyjnych zobowiązań wyma 
ga znacznie dłuższego czasu, niż 15 lat. Z tego 
powodu w obecnej chwili nie może być mowy o 
wykonania zastrzeżeń, zawartych w art. 431. Plan 
zaś Dawesa jest tylko planem. Wprowadzenie je­
go w życie nie może być uważane za wykonanie 
niemieckich zobowiązań,

Zobowiązania rozbrojeniowe, częściowo już 
wykonane, pozostawiają jeszcze kilka ważnych 
spraw do załatwienia/jak policja, związki, legalne 
organizacje wojskowe, zakłady i wytwórnie,’ for­

tyfikacje Królewca itp. Dotychczasowe wyko­
nanie niemieckich zobowiązań w niczem nie u- 
sprawdedUwiłoby ewakuacji Nadrenji przed upły 
wem 15 lat.

W  każdym razie obecna okupacja Nadrenji 
gwarantuj© nasze bezpieczeństwo, dzięki posiada­
niu bar jery Renu i dzięki możliwości działań wo 
jennych za granicami naszego kraju. Korzyści te 
zostaną stracone z chwilą ewakuacji Nadrenji.

Wyroby tytoniowe podrożeją o 25 pocent.
Warszawa. W kołach rządowych opracowany 

jest plan podwyższenia dochodu z monopolu ty­
toniowego, co podwyższy ceny wyrobów tytonio­
wych. Jak słychać, ceny wyrobów tytoniowych 
mają być podwyższone o 25 procent, a to prawdo 
podobnie już od dnia pierwszego czerwca.

Ciesz się więc narodzie, zwłaszcza ty niezli­
czona rzeszo palaczy, która powołaną jesteś do 
zapełnienia mieszka skarbowego, usychającego 
pod nadmiarem „radosnej' 'twórczości.

Hr. Zeppelin oczekiwany w Nowym Jorku.
Nowy Jork. Przybycia sterowca Hr. Zeppe­

lin oczekują tu dziś w sobotę — około godziny 
10 rano. — Na spotkanie jego wyleciał statek Los 
Angelos, również w Friedrichshafen zbudowany.

Straciwszy nawet więcej, bo z chwilą cofnię 
cia się do swoich granic temsamem zbliżymy ku 
sobie naszego silnego sąsiada. — Jeżeli zaś nie 
przedsięweźmiemy odpowiednich środków zarad 
czych, znajdziemy się w położeniu niezwykle groź 
nem z powodów następujących:

1) armja nasza, zdezorganizowana po wojnie, 
znajduje się w oczekiwaniu zasadniczej reorga­
nizacji;

2) nasze granice, zmieniope po wojnie, po­
zbawione są odpowiednich umocnień;

3) nasze pogranicza w każdej chwili mogą
stać się celem najazdu nieprzyjacielskiego lotnie 
twa. ;

Jeżeli pomimo tych względów ewakujemy 
Nadrenję w> najbliższej przyszłości, kraj nasz bę­
dzie zagrożony najazdem tak samo jak w 1914 r. 
Reorganizacja naszej armji, przeprowadzenie no 
wego sposobu granicznych umocnień i utworzenie 
obrony przeciw napadom lotnictwa wymagać bę­
dzie wiele lat pracy i znacznych kosztów pienięż­
nych, co również pozostaje w związku z wykona­
niem finansowych zobowiązań przez Niemców.

Skrócenie czasu trwania okupacji Nadrenji, 
zaznaczone w Traktacie Wersalskim, zostało do­
konane za zgodą naszego rządu tylko dlatego, że 
rządy amerykański i angielski zobowiązały się 
przyjść nam z pomocą na wypadek nowego na­
jazdu niemieckiego. Zobowiązanie to w tej chwili 
nie istnieje.

Memorjał Focha, jak widzimy jest krótki, ale 
jasny i, stanowczy.

Niemcy o zajściu w Opaleniu.
„Koelnische Ztg.“ przypomina, że wypadek 

na granicy polsko - niemieckiej zdarzył się w po 
bliżu kilku czysto niemieckich wsi z okręgu regen 
cji Kwidzynia, a które zostały przyznane Polsc© 
przez konferencję ambasadorów. „Wypadek ten 
dowodzi — kończy dziennik — bezsensowności 
obecnej granicy polsko - niemieckiej oraz koniecz 
ności jak najszybszej jej zmiany".

Wynika z tego, że zajście wywołane zostało 
celem wykorzystania go wobec zagranicy dla wy 
kazania, że należy zmienić granicę polsko - nie- 
miecką,

Większość prasy niemieckiej domaga się od 
powiedzi na pytanie, dlaczego rząd niemiecki na 
tychmiast po wypadku nie zaprotestował w War 
szawie, dlaczego urzędowe i wyczerpujące spra­
wozdani© — 60 godzin po zajściu — nie zostało 
opublikowane, następnie, jakie są powody do za­
jęcia przez urząd dla spraw zagrań, stanowiska 
które nietylko w Niemczech, ale w całym świecie 
wywołać musi „dziwne wrażenie".

PRZEGLĄD PRASY.
Lewica o prawicy.

Socjalistyczny tygodnik „Pobudka", wydawa­
ny przez Radę Naczelną PPS., a kierowany przez 
pos. Zarembę, pisze z zaniepokojeniem (nr. 23 z 
dnia 25-go maja):

„— Czy zwróciliście czytelnicy uwagę na nowe myśli 
ii nowe zjawiska, zarysowująee się w obozie endeckim?

Niedawno odbyty w Gdyni, rozgłośny dzięki sanacyj- 
no - bandyckim występom bojówkartzy, zjazd młodych en­
deków wskazuje, jak obóz ten szybko rośnie i coraz bar­
dziej jednoczy reakcję, żrąc się z sanacją o przewodnictwo 
nad jej czarnemi kolumnami. Jeszcze obszarnicy tkwią 
przy Piłsudskim, jeszcze te czy inne koła przemysłowców 
kryją się z właściwemi sympatjami endeckiemi, trzymane 
przy rządzie obfite mi łapówkami w postaci ulg, pożyczek, 
dostaw. Ale dziedzic sanacji już jest całkiem gotów i pe­
wnego dnia, gdy smarkaterja sanacyjna zrobi jakieś ka­
pitalne głupstwo, a o to nietrudno w każdej chwili, lub 
też Pifsudski dokona jakiegoś ryzykanckiego posunięcia 
i załamie się, wszystko co żyje ideolog ją kapitalistyczną 
stanie przy boku swej endeckiej macierzy. Tymczasem 
już zapełniło jej szeregi kołtuństwo drobnomieszczańskie 
i grupy pierwszych uchodźców z sanacji.

Endecja rośnie. To fakt niewątpliwy. Jedyny „czyn‘ł, 
którym tak chełp iii się sanatorzy: rozbicie endecji okazał 
się takąż bańką mydlaną, jak dziesiątki innych reklamo­
wanych zasług obozu Piłsudskiego44.

Lewica mianuje prawicę -dziedzicem sanacji. 
To są. domysły na przyszłość, A z przeszłości wie­
my domysłów, że sanacja usadowiła się u wła 
dzy w maju 1926 na barkach i wśród radosnych 
okrzyków lewicy.

Samochodem Senatu.
Zdumiewająicą wiadomość podaje „Robotnik44 

nr. 147 z 27-go bm.:
P. marszałek Senatu Szymański udał się, wraz z 

rodziną, w podróż po krajach zachodnich. P. Szymański 
podróżuje autem Senatu, kupionym świeżo dla Senatu za 
bardzo znaczną kwotę kilkudziesięciu tysięcy zł. Jest to 
sposób postępowania zupełnie niewłaściwy, zwłaszcza w 
okresie powszechnej nędzy tembardziej, że p. Szymański 
nie uważał nawet za wskazane powrócić do kraju w czasie 
zwoływania nadzwyczajnej sesji parlamentarnej i pomi­
nięcia przytem Izby, której p. Szymański ma zaszczyt 
przewodniczyć. Doprawdy, przynależność do obozu sanan- 
cyj.nego przewraca do góry nogami w mózgach i w sercach 
ludzkich wszelkie pojęcia o tom, co robić wolno, a czego 
robić nie należy4'.

Ta poidróż nowym szlakiem kadrówki pp. 
Św italskiego i Sławka, podróżników do Biarritz, 
jest istotnie ezemś nieoczekiwanem w dzisiej­
szych ciężkich czasach, w których nabycie samo­
chodu bardzo kosztownego i podróżowanie nim 
zagranicą, nie było może konieczbonścią, państo- 
wą,.

Wielki człowiek.
W sposób prosty objaśnia to zagadnienie, jak 

w podręcznikach socjologji, p. Bądkovrski w „iPla- 
cówice“ nr. 25:

„— Społeczeństwa, stojące stosunkowo na niższym 
stopniu ewolucji politycznej od innych starszych i cywili­
zacji więcej od nich wyrobionych, społeczeństwa bierne, 
nie nawykłe do gruntownego myślenia w dziedzinie zja­
wisk życia zbiorowego, skłonne są do tego, aby nadzieje 
swoij/e opierać nie na własnej myśli' i pracy, ale na... czło­
wieku wielkim, który może przyjść, ale może i nie przyjść. 
Ludzie tego pokroju przypominają tych, którzy byt swój 
chcą oprzeć nie na jakiemś zajęciu trwałem i określonem, 
ale na bilecie loteryjnym, który może wygrać, ale może 
także i nie wygrać. . . .  . _

W społeczeństwach znacznie niżej stojących od cywi­
lizowanych, mianowicie w barbarzyństw ach. ludzie nie 
dochodzą w swem rozumowaniu do pojęć ogólnych i ab­
strakcyjnych. Nie mogą więc, widząc pewne ujemne zja­
wiska w życiu zbiorowem, doszukiwać się ich przyczyn 
rzeczywistych, lecz wszystko przypisując tylko osobom, Co 
więcej, nawet personifikują zjawiska przyrodnicze.

Pozostałością po tych czasach jest niewątpliwie to cią­
głe oglądanie się za... człowiekiem wielkim, któryby my­
ślał i robił za innych, za ogół Istotnie, dla umysłów ciem 
nych i leniwych, co za przy/jfemna persektywa nie łamać 
,sobie głowy nad takim, czy innym systemem wyborczym, 

nad sposobem wyboru prezydenta, nad jego ovete|pi 
względnem, czv bezwzględnem ,nad etatyzmem, czy anty 
etatyzmem, nad autonomją terytorjalną, czy nie terytorial­
ną dla mniejszości narodowych Przecież dla ludzi tych 
są to rzeczy ciężkie, wyczerpujące a nadewszystko nudne. 
Wszystko się natomiast zmienia z chwilą zjawienia się... 
człowieka wielkiego, który uwolnić może od tych nieprzy­
jemnych trosk Dość tylko go słuchać, a wszystkie zagadnie 
nia rozwiązane będą pomyślnie dla narodu i państwa .

Nasi zwolennicy wielkiego człowieka nie do­
myślają, się, że nie są, pierwsi ni ostatni, oraz że 
ich przypadłość jest dobrze znana. i
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sprowadza pożądaną ulgę. Wystarczyło wypić kil 
ka kropel „Hygieismu11, by uwolnić się od przy­
krego zapalenia ślepej kiszki.

„śMagik“ ów, który leczył wodą. źródlaną np. i 
zapalenie ślepej kiszki, dostał po buzi, gdy skon- : 
atutowano, że wyrwał zdrowy ząb pewnej pani ! 
i nadwyrężył jej policzek od strony wewnętrz- i 
nej i przeciął jej górną wargę. Gdy mąż owej \ 
kobiety dowiedział się od prawdziwego lekarza, j 
że poddała się opiece prawdopodobnie szarlata, ■ 
na, odnalazł oszusta i... wybił mu kilka zębów, 
również najzdrowszych.

Niezawsze jednak szarlatani spotykają, się z 
takdem przyjęciem, to też i w czasach dzisiejszych 
mamy wiele cudownych środków, silnie reklamo 
wanych w gazetach, których wynalazcom należa 
łoby wybić nie kilka, ale wszystkie zdrowe zęby, 
o ile je jeszcze posiadają

Zniżka kolejowa 50-procentowa dla grup ponad 
25 osób jadących do Poznania na I. Krajowy 

Kongres Eucharystyczny w Polsce.
Do już osiągniętych udogodnień i ulg przyby 

wa jeszcze nowa, bardzo ważna.
Komitet Wykonawczy I. Krajowego Kongresu 

Eucharystycznego otrzymał ipismo z 22 bm. od Mi 
msterstwa Komunikacji — Departament III — 
Data I Nr. 30. 4. rb. Nr, M, K, III Ou/6049/30 — w 
sprawie ulg przejazdowych dla uczestników I. 
Kongresu Euchar. z zawiadomieniem, iż dla osób 
udających się grupami w składzie conajmniej 25 
osób, przy odległości niemniej niż 50 km. na Kon­

gres Eucharystyczny do Poznania, przyznana 
została dodatkowa zniżka 50-procentowa od cen 
normalnych.

Celem uzyskania ulgi powyższej przewodnik 
grupy powinien przedstawić kasie biletowej sta­
cji wyjazdu przynajmniej na 24-godziny przed i 
zamierzonym wyjazdem zgłoszenia na piśmie za 
wterające: jako cel podróży — Kongres Euchary­
styczny —, dalej nazwisko przewodnika grupy, 
ilość uczestników podróży, dzień wyjazdu, ozna­
czenie klasy, wagonu i rodzaju pociągu. Przy wy­
kupieniu biletów przewodnik grupy powinien 

przedstawić kasie biletowej podpisany przez sie­
bie imienny wykaz uczestników podróży.

Niezależnie od powyższej ulgi dla grup zorga 
nizowanyoh, w drodze do Poznania wszystkim in- , 
nym uczestnikom Kongresu przysługuje indywi­
dualnie zniżka 50-procentowa w drodze powrot- : 
mej, za potwierdzeniem uczestnictwa w Kongresie j 
co uskuteczniać będziie specjalne biuro zniżkowe 
w VI. Szkole Powszechnej w Poznaniu — przy 
Ś »v. Jaremie 35.

P. Cook o Polsce.
Przywódca angielskich górników A. Cook o- 

puszczając Polskę, gdzie bawił jako uczestnik 
krakowskiego Kongresu Międzynarodówki Gór­
niczej, ogłasza w „Robotniku11 list „do robotników 
polskich11. Znajdujemy w nim m. in. następujące 
zdanie:

„Delegaci nasi przekonali! się w Krakowie, a 
ja osobiście — również w Warszawie, że ludzie o 
wszelkich odcieniach poglądów politycznych za­
niepokojeni są istniejącą dyktaturą i zdecydo­
wani są bezwzględnie dążyć do utworzenia praw 
dziwie demokratycznego rządu. Wiem, że wszel­
kie odłamy angielskiej opinji publicznej udzielą 
poparcia demokracji w Polsce, ale nie może być 
mowy o zaufaniu, wierze, kredycie, anil o żadnem 
trwałem porozumieniu z Polską bez tego — ani 
finansowo, ani ekonomicznie11.

Na bardzo starą nutą.
Czrtery latka temu będzie,
Jak był wielki hałas wszędzie.

Karabiny, kulomioty 
Porobiły w mieście psoty.

Pan Marszałek rzekł na moście:
— Wszyscy z Rządu się wynoście!

Przyszły rządy pomajowe,
I porządki przyszły nowe.

Przyszła także Sanacyja,
I twórczości świat rozbija.

— Będzie wszędzie dobrze — 
I swą pieczeń wnet upiekła.

Długo czekał biedny ludek, 
Aż się stanie jaki cudek.

rzekła

Choć w Sanację była wiara, 
Pozostała bieda stara.

(Mucha).

Podania Inwalidów wojennych o pożyczki 
w Państw. Banku Rolnym.

Inwalidzi wojenni, którzy pragną ubiegać się 
o pożyczki z inwalidzkiego funduszu gospodar­
czego przy Państwowym Banku Rolnym, przezna 
czonego na uruchomienie warsztatów pracy, win­
ni, składać podania we właściwem starostwie

Do podań należy załączyć zaświadczenie sta­
rostwa o posiadaniu książki inwalidzkiej, infor­
macje urzędu skarbowego akcyz i monopolów o 
posiadaniu koncesji, opinje urzędu skarb, podat­
ków i opłat skarbowych o poręczycielach, oraz 
informacje tegoż urzędu o stanie majątkowym 
ubiegającego się o pożyczkę.

Podanie to wraz z załączonemi dokumentami 
starostwa przesyłają następnie do odpowiedniego 
Państwowego Banku Rolnego, celem rozpatrzenia 
ich przez komitet pożyczkowy.

Dla uniknięcia zwłoki w załatwieniu sprawy 
należy przestrzegać ściśle powyższego trybu po­
stępowania.

Dwie wycieczki Związku Oficerów Rezerwy.
Dnia 4 lipca wyrusza reprezentacyjna wy- 

ciecżka Związku Oficerów Rezerwy z okazji set­
nej rocznicy powstania Państwa Belgijskiego. — 
Uczestnicy zwłiedzą wystawy w Antwerpji! i Lie- 
ge uraz Ostendę, Brugge i Brukselę. Poza tern 
zabawią 6 dni w Paryżu i wezmą udział w fran- 
cuskiem święcie narodowem. Powrót statkiem z 
Hawru do Gdyni 21 lipca. Poseł Rzeczp. dr. Ta­
deusz Jackowski oraz przedstawiciele organizacyj 
belgijskich byłych wojskowych wyrazili delega­
tom Zw. Of. Rez. p. M, Dienst-Dąbrowie oraz p, 
E, Kozłowskiemu serdeczną radość z powodu za­
powiedzi przyjazdu wycieczki, dla której przygo­
towują szereg przyjęć.

Dnia 11 sierpnia wyrusza druga wycieczka 
do Italji oraz Jugosławji, której zapowiedź rów­
nież wzbudziła wielkie zainteresowanite w oficjał 
nych sferach Italji. Uczestnicy wycieczki będą na 
posłuchaniu u Ojca św., Króla Italji i Prezesa 
Rady Ministrów Mussoliniego.

Szarlatani i ich sposoby
W żadnej dziedzinie wiedzy niema tylu szar­

latanów, co w medycynie. Niema prawie kraju, : 
począwszy od tajemniczych puszcz afrykańskich \ 
a skończywszy na rejonach lodowych dalekiej pół 
nocy, by wszędzie nie występował typ lekarza - j 
szarlatana. , i

W  tych dniach wyszło w Zurychu dzieło dra i 
Guisana pt. „Le charlatanisme11, w którem autor . 
podaje ciekawo szczegóły z życia różnych szarla j 
tanów, fałszywych lekarzy, znachorów i tutti (pl­
ant i. Słynny był szarlatan James Williams, stary 
chytry Anglik, który w listach do Rady Miejskiej 
Lozanny tytuował się okulistą Ludwika 18-go, 
Kai ola 4-go Ludwika Filipa i Leopolda I.

Pomimo, że ostrzegano Genewę przed tym 
szarlatanem, niemniej tytuły owe zrobiły swoje 
i szarlatan miał wielkie powodzenie.

Otrzymał conajmniej ze dwanaście dyplomów 
królewskich, kilka listów z uznaniem od towa­
rzystw naukowych, a poeci miejscowi opiewali 
go często, aczkolwiek niezawsze dobranemi ry­
mami.

Po czterech dniach praktyki, prefekt Lozan­
ny wydał nakaz wydalenia szarlatana. Ale spry­
ciarz wywołał małą rewolucję. Zebrał podpisy 
kilkunastu swoich pacjentów, którzy błagali w 
prośbie zbiorowej, aby iim nie odbierać tak zna­
komitego specjalisty, gdyż kuracja jaką rozpoczę 
li, poczęła dawać znakomite wyniki, tak że na- 
pewno odzyskają wzrok, jeżeli będą dalej leczeni 
przez znakomitego okulistę.

Sztuka nie udała się. Prefekt zażądał od cu­
downego iekarza, by przeprowadził swoje prakty­
ki w obecności prawdziwego lekarza i wtedy oka 
zało się, że szarlatan był tylko zręcznym kome­
diantem i nic więcej. Podano nań skargę do sądu 
gdzie wykazało się że oszust nie ukończył żadnej 
szkoły, nie zdawał absolutnie żadnych egzaminów 
że pojęcia nie ma o medycynie wogóle, a o okuli­
styce w szczególności. Całą tą tajemnicą jego po­
wodzenia było, że biednym ludzilom, którzy nie 
mogli płacić wysokich honorarjów, zadarmo za- 
gtrzykiwał nieszkodliwą — wodę do oczu. Za tę 
samą wodę bogaci opłacali się luidoraml w złocie

Inny oszust, mianujący się zbawcą 4 tysięcy 
ludzi, wyróżniał się swoją arogancją w postępo­
waniu z ludźmi. Gdy prefekt małej prowincji ka 
z ił usunąć z murów, plakaty owego oszusta, ten 
go oskarżył, że działał tylko dla wygody boga­
tych, a nie dopuszcza do biednych ludzi lekarzy, 
którzy leczą tanio, lub zadarmo. Po wielu kło­
potach, jakie miał z tego powodu prefekt, wyda­
lono nareszcie szarlatana z całej prowincji.

[Najniebezpieczniejszym typem oszustów tego 
rodzaju są spryciarze, którym udało; się nabrać 
jakiegoś naiwnego proboszcza prowincjonalnego 
na „list polecający11. Wyleczy taki oszust przy­
padkowo z choroby, któraby i samą minęła, i oto 
list polecający jest już napisany. Oszust wykorzy 
stywuje pismo znakomicie. Każe je w całości 

przedrukowywać na wielkich plakatach i rekla­
ma taka nigdy nie zawodzi.

O wiele ostrzej i bezwzględniej postępowano 
z wynalazcami rozmaitych cudownych środków. 
Zadziwiające, zaiste, bywały te cudowne środki.

ITaki „Hygieismus11 naprzykład. Twórca te­
go środka zapewniał i do wierzenia naiwnym po­
dawał, że wszystkie choroby mają jedną i tę samą 
przyczynę: nieczystość krwi. Jego znakomity śro 
dek oczyszcza właśnie krew jaknajdokładniej i

LUDWIK STASIAK
B R A N D E N B U R G  |

95) Kraina słowiańskich mogił
— Nie, nie. Lecz, gdy wlidzę twą żałobę, serce j 

mi z bólu pęka...
— Słowa twe jak kraśna, leśna jagoda, purpu j 

rą do oczów ludzkich się śmiejąca. Gdy usta da­
dzą się oku złudzić i wilczą jagodę zje człowiek 
mrze, że krasie i pozorom zaufał.

— I ty o mnie to mówisz, nieszczęsna?
— O tobie. Dziś dzień twego triumfu, dziś 

dzień pomsty twojej. Dziś z miarką los mi zapła­
cił zato, że...

— Podejrzewasz, że ja.
— Przyznaj że w głębi twej duszy panuje ra­

dość
— Cała dusza moja przeklina nędznika.
— Zamilczę, aby słowa me nie były podobne 

do jagody wilczej, krasnej na oko, pełnej we­
wnątrz jadu.

Zapanowało długie, ponure milczenie. Przer­
wał je Wilhelm.

— Czy jeszcze teraz oszczercą nazywać mnie 
będziesz? — zapytał krasawicy.

— Czemum ci na słowo nie wierzyła! — 
Czemu!

Młodzieniec wpatrzył się w Adelajdę wzro­
kiem, w którym był żal wielki i miłość wielka.

— Czemuś wzgardziła sercem mojem, czemuś 
zdeptała miłość moją — rzekł z żałosnym głosem

— Mścisz się nade mną?
— Mszczę się mówisz? Nie, Adelajdo, jam nie 

był nigdy twym narzeczonym, jam do tak podłej 
zemsty niezdolny.

— Czegóż więc chcesz od mnie?

Wilhelm milczał.
— Nie odpowiadasz mi.
— Czy naprawdę chcesz wiiedzieć za czem tę­

skni dusza moja, czego żądam od ciebie ?
»— Mów.
— Serca twojego — rzekł z uczuciem Wilhelm
— Serce — odrzekła Adelajda — jako ptak, 

jaK. gołąb, który w czystych przestworzach buja. 
Dziś gołąb zraniony, krwią się własną broczy.

— Sądzisz zatem.
— Że ty nie weźmiesz serca, które broczy we 

krwL
— Gdybym wiedział, że ono na zawsze do 

mnie należeć będzie.
— Gdybyś wiedział? To ja tylko wtąpliwość 

mieć mogę. Ja to słowo „gdybym11 wymówić po­
winnam. Ja się ciebie zapytać powinnam, cobyś 
uczynił gdybym ja odpowiedziała ci: tak.

— Nie uwierzyłbym.
— Dlaczego?
— Bo przeszłość nauczyła mnie nie wierzyć, 

nie tylko spojrzeniom, ale i słowom twoim.
— Czegóż więc żądasz ode mnie?
— Dowodu.
Umilkła Adelajda, smutno wdał patrząc. Za­

myślona, puściła cugle koniowi, który szedł przez 
łąki, polany leśne, przez piaszczyste brzegi Haw e 
li. Rozstrój panował w jej duszy, nie wiedziała 
co mówić do młodzieńca, który się jej jako ofiara 
przedstawiał, który podle ii podstępnie chciał się 
wkraść w łaski i względy dziewczyny.

— Odtrąciliście mnie i wgardzili — mówił z 
boleścią i wyrzutem Wilhelm — dlatego, że w za 
sługi jeno, a nie w lenna bogaty mój ród, kopnę­
liście mnie nogą dla Mściwoja, dla jego mająt­
ków i włości. Oto ojciec mój Manswet przy boku

cesarza się bije, walczy za Niemcy, a zapłatą bę­
dzie mu przelana krew i rany, które w obronie 
cesarza z pola bitwy przyniesie. Ziemie, majątki 
rozdrapią inni, nagrodą zaś jego będzie to, że 
dzieckiem jego pogardzi! niemiecka dziewoja.

— Przebacz — szepnęła Adelajda.
v— O rozpaczy! Czemum nie umarł w chwili, 

kiedy ten poganin całował usta twoje, kiedyś ty 
w jego oczy patrzyła, przytulona do niego — za­
kochana.

— Nie wspominaj mi — nie wspominaj.
— Nie wzywałem ci ja pomsty, a jednak jakże

strasznie zemścił się na mnie los. Widziałaś Bo­
gnę, którą on porzucił. Jak kiedyś porzuci ciebie.

— Dość tego! — zawołała oburzona Adelajda.
— Nie gniewaj się na mnie — rzekł cichym 

głosem Wilhelm — przebacz mi gorzkie słowa, 
które zrodziło wzgardzone uezucie. Gdybyś wy­
słuchała głosu serca mego, gdybyś wysłuchała 
pieśni lutni mojej.

— Kochałeś mnie?
— Jako kwiat zemdlony spiekotą słońca, ro­

sy pragnie, tak ja pragnę, tak kochałem i ko­
cham ciebie. * * *

Rozkazy Dietricha i Bernarda, aby uspokoić 
Słowian, tumanić ich obietnicami i złotemi na­
dziejami, utrzymać na północy spokój, wykonał 
Kiza jak najlepiej. Szkoda, że działalność jego 
wśród Hawelan, Łużyczan i Obotrtyów nie zmie­
rzała wcale do dobra cesarza, nie leżała w myśli 
jego margrafów. Chodziło Kizie przedewszyist- 

kiem o własne dobro; mając w rękach pełnomoc­
nictwo Bernarda, postanowił przeprowadzić w 
Słowiańszczyźnie swe własne zamysły i nadzieje

(Ciąg dalszy nastąpi), ,
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Z Pomorza
Starogard. (Kradzieże.) W Grabowie zakradli 

się złodzieje w nocy do kurniika gosp. Klingera. 
Szczekaniem psów zbudzony właściciel pobiegł 
szybko do kurnika, skąd wyszło 3 drabów. Je­
den z nieb rzucił się na p. Klingera, chcąc go 
widocznie obrabować. Na krzyk napadniętego 

przybiegł z pomocą, syn, co wiidząc złodzieje, ucie­
kli. niszcząc jeszcze drzewka koło drogi.

— W  Dąbrówce wkradli się złodzieje w nocy 
do gospodarza p. Sz. i zabrali mu wszystkie kury 
i kilka centnarów zboża. Oprócz tego spodobały 
im się długie ogony u koni, które obcięli. Gdy po­
szkodowany p. Sz. wyszedł zaczęli bandyci grozić 
mu śmiercią.

Gniew. Pożar zniszczył w Brodach na resztów 
ce dawn. domeny państw. 3 stodoły, owczarnię i 
szopę z paszą, dwie sieczkarki i cztery wozy zała­

dowane ziemniakami. Szkody wynoszą około 
150,000 zł.

Kartuzy, Tutejsze gimnazjum, któremu do­
tąd opiekowało się kuratorjum prywatne przy ży- 
czliwem poparciu powiatu, a po części także mia­
sta, przechodzi z początkiem roku szkolnego pod 
opiekę miasta przy dalszem poparciu ze strony 
powiatu.

Gdynia. Uruchomienie wodociągów, k|pre są 
ostatnim wyrazem techniki, dało miastu zdrową i 
czystą wodę. Według danych statystycznych za­
prowadzenie wodociągów spowodowało zmniejszę 
nie się w Gdyni chorób żołądkowych o 50 procent.

Gdynia. (Fabryka Forda). W związku z krą- 
żącemi często sprzecznemi wiadomościami o bu­
dowie w Gdyni fabryki Forda, ze źródła miarodaj 
mego informują, że podczas ostatniego swego po­
bytu naczelny dyrektor tych zakładów konfero­
wał w tej sprawie z tut. władzami miejskiemi o 
budowie na stokach Oksywskich warsztatów mon 
takowych, które zatrudniałyby około 300 robotni­
ków, przyczem magistrat zaznaczył, że zgodzi się 
zwolnić zakłady w 50 proc. od podatku komunal­
nego, o ile Ford zobowiąże się wybudować domy 
mieszkalne dla swoich robotników.

— (O rty.ialki leśne dla miasta). Na ostatniej 
konferencji międzyministerjalnej do spraw roz­
budowy miasta i portu omawiana była m. in. 
sprawa przydzielenia miastu t. zw. działek leś­
nych, leżących na zachód od Gdyni, a będących
własnością państwa. Dla przeprowadzenia tej 

sprawy przybędzie do Gdyni specjalny delegat 
Ministerstwa Robót Publicznych.

Gdynia. (Bandera polska już na trzeciem 
miejscu). W pierwszym kwartale 1930 r. wśród 
statków, które zawinęły do Gdyni, bandera pol­
ska stoi już na trzecim miejscu z 46,971 t. r. n. 
Pierwsze miejsce nadal zajmuje bandera szwedz­
ka 102,931 t. r. n., drugie zaś niemiecka (69,549 t. 
r, n.), Na ezwartem miejscu stoi bandera amery­
kańska (43,125 t. r. n.)

— (Dom marynarza szwedzkiego w Gdyni).
W Gdyni, w lokalu Centrali Powiatowej, zało 

żony został ostatnio szwedzki klub marynarski, 
który ma za zadanie opieką kulturalną nad mary­
narzami statków szwedzkich, zawijających w Gdy 
ni. Lokal klubu składa się z 3 pokojów. Na czele 
klubu stoi pastor szwedzki z Gdańska, Klub pow­
stał z inicjatywy i przy pomocy dyrektora N. Ko­
rzona, konsula szwedzkiego w Gdyni.

— (Dobre połowy na pełnem morzu). W ostat­
nich dniach 2 kutry motorowe rybaków polskich 
udały się na potów flonder na północ od Born-

holmu. Po kilkudniowej nieobecności i po 2 
dniach właściwych połów; powróciły one do domu, 
przynosząc po 1000 kg. ryby zgórą każdy, war­
tości około 700 zł.

— (Przywóz złomu żelaznego do Gdyni w
ostatnich czasach wzmógł się bardzo. Obecnie 
przybywa do Gdyni miesięcznie ok. 30,000 tonn 
złomu.

Gdynia. (1 milj. zł. dla Magistratu). W środę 
przysłało Ministerstwo Skarbu dla magistratu m. 
Gdyni jeden miljon złotych na przyspieszenie uru 
chomienia robót miejskich.

Gdynia. (Przestrogar przed oszukańczą firmą). 
Firma „Carbon" w Gdyni ogłasza w rozmaitych 
czasopismach w Polsce, iż zgłaszającym się do 
niej osobom udzieli pracę i że zarobić mogę po 15 
zł dziennie. Na skutek tego zgłosiło się wiele osób 
do wspomnianej firmy, która przed udzieleń ern 
reflektantom informacyj zażądała od nich po 2,50 
zł na koszta. Po otrzymaniu tej kwoty firma , ńar 
bon“ wcale nie odpowiada lub też propono .cała 
rozprzedaż pasty własnego wyrobu. Wskutek cze­
go większość zainteresowanych osób zwróciła się 
do policji w Gdyni o, wyjaśnienie tej sprawy. 
Wdrożone dochodzenia wykazały, że firma „Car- 
bon“ uprawia ten proceder w ten sposób, iż wyłu­
dza od zainteresowanych po 2,50 zł, a następnie 
■wysyła reflektantom bez.\arrościową pa.»łę, pre­
parowaną przez właściciela firmy, a ;o dopiero 
wtenczas, gdy poszkodowani zwracają się do po­
licji. W związku z tern policja wzywa wszystkich 
poszkodowanych do zgłoszenia swych pretensyj 
do Wydziału Śledczego w Gdyni.

Ś wiecie. (Pod kołami pociągu). W pobliżu 
Sławna pociąg, idący w kierunku Tucholi, naje­
chał 24 bm. na 12-letnią Kuticonę, pasącą krowę 
przy torze. Dziewczę usiłowało, spostrzegłszy nad 
chodzący pociąg, spędzić krowę z toru, lecz nie 
mogła z nią sobie dać rady. Ciężko pokaleczoną

dziewczynkę zabrano pociągiem do Tucholi,, lecz 
w drodze nieszczęśliwa zmarła. Krowa została 
zabita na miejscu.

— (Matura w gimnazjum). Pod przewodnic­
twie m dyr. gimnazjum dr. L. Kuchannego odby­
wa się tu matura uczniów gimnazjum w liczbie 
20, z których 4 nadto nie dopuściła Rada Pedagog 
do egzaminu. — W dn. 26, 27 i 28 odbywał się 
egzamin ustny.

— Wycieczka uczniów). Pod kierunkiem prof 
Stindtmanna i prof. Zielińskiego odbyła się wy­
cieczka uczniów gimnazjum do Jeżewa. Młodzież 
wesoła i zadowolona wróciła wieczorem do domu.

Pelplin. Złodzieje ,włamali' się w nocy na 
środę, dnia 28 5. do apteki tut. Wszedłszy przez 
werandę do jadalni, przetrząsnęli szafy w calem 
mieszkaniu i, zabrali płaszcz męski i damskii', 
mniejszą kwotę pieniędzy i papierosy. Przy swej 
„pracy11 zachowali się tak zręcznie, że obok, w sy­
pialni spoczywający pp. Przygodzińscy niczego 
nie usłyszeli.

— (Kradzież). 25. 5. w nocy, zakradli się zło­
dzieje do mieszkania pp. Dytkiewiczów w poblis? 
kich Ropuchach. Wyłamali oni okno od sklepu i 
tamtędy przeszli na parter, skąd pobrali srebra, 
bieliznę pościelową i t. d. Po obładowaniu się wie­
lu rzeczami, złodzieje wyruszyli w powrotną dro­
gę. Szczęście chciało, że tą właśnie drogą szli 
żandarmi z Bobowa. Oprysźki. na ich widok po­
rzucili swoje łupy, a sami czemprędzej uciekli 
drogą w kierunku Pelplina. Po zaalarmowaniu 
pp. Dytkiewiczów przez żandarmów zwieziono 
zpowrotem skradzione rzeczy i przekonano się, 
że zginęły tylko pieniądze i zegarek.

Toruń. (Sam się oddał w ręce sprawiedli­
wości). Jak już donosiliśmy, szeregowiec Stankie 
wicz Michał wystrzałem z rewolweru pozbawił 
życia służącą porucznika, u którego był ordynan 
sem. Zabójca po dokonaniu tego strasznego czyi 
nu. usiłował popełnić samobójstwo, powstrzyma­
ny jednak od tego kroku przez żonę nieobecnego 
porucznika, zbiegł a następnie w godzinach poipoł. 
oddał się sam w ręce władz wojskowych.J T i r T f .r r . ra-~  mth m r r w ir .......
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Kraków. (Katastrofa iotn. pod Krakowem. 
Samolot runął na ziemię. — Pilot poniósł śmierć.
30. 5. przed południem wystartował z lotniska 
krakowskiego na aparacie typu Spad kpt. pilot 
Krzak dla odbycia lotu ćwiczebnego na okolicą 
Krakowa.

W chwili, gdy na wysokości oikoto 500 mtr. 
przelatywał nad Słownikami, oderwały się na­
gle skrzydła samolotu i aparat runął na ziemię, 
grzebiąc w swych szczątkach pilota. Aparat uległ 
zniszczeniu, zaś kpv Krzak poniósł śmierć na 

miejscu. Wiadomość o katastrofie wywołała w 
mieście przygnębiające wrażenie.

___________ „DZIENNIK POMORSK!"

W  szkole rolniczej Bielawki,
poczta i stacja Pelplin, organizuje Ministerstwo 
Rolnictwa, kurs społeczno- rolniczy dla nauczycie 
li szkół powszechnych, pracujących lub zamierza 
jących pracować na wsi. Krus trwa od 7 do 31 lip- 
ca rb. Kurs obejmuje po 5 godzin wykładów dzień 
nie i 3 razy w tygodniu po 2 godziny zajęć prak­
tycznych w polu, ogrodzie i oborze. Przewiduje 
się również zorganizowanie wycieczek na koszt 
uczestników kursu. Kandydaci otrzymują wispól 
ne mieszkanie w internacie szkolnym, obowiąza­
ni są jedynie przywieźć własną pościel, za wyży­
wienie opłacają po 1,50 zł dziennie. Minister­

stwo Rolnictwa dopłaca do kosztów wyżywienia 
po 1,50 zł. dziennie na uczestnika. Termin zgło­
szeń upływa z dniem 30 czerwca rb. Zgłoszenia 
na kurs przyjmuje Dyrekcja szkoły rolniczej w 
Bielawikach, poczta Pelplin, do której należy zwra 
cać się o szczegółowe warunki.

Ochrona lasów przed szkodnikami.
Min. Rolnictwa rozesłało do nadleśnictw okól 

nik, przypominający wydane w ubiegłych latach 
rozporządzenia w sprawie ochrony lasów przed 
szkodnikami W  myśl tych rozporządzeń wstęp do 
lasów państwowych wzbroniony jest zasadniczo 
ludności, zarówno miejscowej jak i letnikom, za 
pewną jednak opłatą mogą nadleśnictwa państwo 
we i podwładne im organa służby leśnej udzielać 
przepustek, uprawniających do przebywania w 
lasach. Zezwolenia te są imienne, a osoby upraw­
nione do korzystania z nich, nie mogą rozpalać 
ognisk, łamać drzew i gałęzi, zaśmiecać trawni­
ków, zostawiając na miejscach odpoczynku bu­
telek, tłuczonego sżkła ani żadnych odpadków, 
nie wolno również używać broni palnej. Niestosu 
jący się do powyższych przepisów pociągani bę­
dą do odpowiedzialności oraz pozbawieni prawa 
wstępu na teren lasów państwowych.

Goście francuscy w Poznaniu.
Członkowie rady miasta Paryża w liczbie czte 

rech, z p. Markizem d ‘Andigue na czele, przyjecha 
li wczoraj w rannych godzinach do Poznania po­
ciągiem z Katowic. Sympatycznych gości przyjęli 
na dworcu p. prezydent Ratajski i referendarz 
Motyliński. Po krótkim odpoczynku po uciążli­
wej podróży w hotelu Bazar, goście udali się na 
zwiedzenie miasta. Wieczorem odbyło się na cześć 
gości przedstawienie w operze.
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Jeszcze jeden protest żydowski.
Koło żydowskie w Sejmie i Senacie wysłało 

protest do izby gmin i do izby lordów w Lon­
dynie w sprawie zamknięcia imigracji robotni­
czej Żydów do Palestyny. W  proteście tym wska­
zują autorzy m. in. na obowiązki, jak ile wypływy a 
ją dla Wielkiej Brytanji z powodu sprawowania 
przez nią mandatu nad Palestyną i zobowiązania 
zaciągnięte z tego powodu wobec narodu żydow>- 
sikiego. Koło żydowskie protestuje energicznie 

przeciwko postępowaniu sądów W. Brytanji, ja­
ko sprzecznemu z przyjętemi przez rząd angiel­
ski zobowiązaniami i naruszającem podstawę u- 
mów międzynarodowych.

Wesoły kącik
Mr. Mc Pherson, Szkot, nabył samochód. Pe­

łen dumy demonstruje go w niedzielę gościom.
t— Ależ czemu umieścił pan na samochodzie 

taksometr, panie Mc Pherson? — pyta jeden z
gości

— Abym widział, ile oszczędzam na kosztach 
podróży. * * ★

Młoda para zwiedza skład mebli.
— Niech pan nam pokaże sypialnie.
— Proszę bardzo, modną czy wygodną?★ ★ ★

Nauczyciel objaśnia w szkole przysłowie. 
„Dziecko które się raz sparzyło, wystrzega się o- 
gnia“ , poczem wzywa dzieci, ażeby utworzyły po 
dobne zdanie. Dzieci długo się namyślają, Wresz­
cie mały Stefuś podnosi palec.

— No, Stefciu, wiesz ty takie zdanie?
— „Dziecko raz myte wystrzega się wody" —

oto rezultat długiego łamania głoiwy.★  *  *
— Dobrze, pożyczę panu 10 złotych pod wa­

runkiem że nie zatrzyma ich pan zbyt długo.
— Niech pan będzie spokojny, jutro nie będę

miał z tego ani grosza.★ * ★

Jada pan dużo owoców? To bardzo dobrze, — 
mówi lekarz — rób pan tak dalej. Ale radzę panu 
jeść je nieobrane, aby nie pozbawić ich głównych 
własności pożywnych.

Po dwu tygodniach pacjent skarży się lekarzo 
wi na dolegliwości żołądkowe:

— Panie doktorze, zdaje mii się, że będę musiał 
zrezygnować ze składnicy spożywnych w owo­
cach. Dawniej banany i orzechy kokosowe więcej 
mi służyły.

Panie doktorze! Pan prosi o rękę naszej cór­
ki. Pozwoli pan, że powiem zupełnie otwarcie . 
odpowiedź moja zależy w zupełności od stosun­
ków finansowych pana doktora.

— To zabawne. Widzi pan, panie radco, moje 
stosunki finansowe zależą zupełnie od odpowie­
dzi, pana radcy. ★ ★ *

— Człowieku, co robisz tam nad wodą?
— Wczoraj zatonął tu parowiec z ładunkiem 

cukru...
— No i...
— Woda nie smakuje wcale słodko.
— A czyś ją już zamieszał?★ ★ *

— Ojcze — ludzie pochodzą od małpy, prawda?
— Który człowiek pierwszy spostrzegł, że nie jest 
już małpą?

— Jak to, dziś jedzie pan na siwku? Przed 
tygodniem widziałem pana na kasztance!

— No tak, raz chce człowiek przecież zajechać 
gdzieindziej.

Według przepowiedni
— Podobno Hugenberg, głowa nacjonalistów 

niemieckich, ma się ożenić z wdową po Leninie.
— Ato poco?
— Tak trzeba, bo w tych czasach, według 

przepowiedni, ma się urodzić Antychryst.
Na prowincji.

Wędrowna trupa aktorska daje w jakiejś dziu 
rze prowincjonalnej „Ryszarda III"  Szekspira. 
Większość artystów gra dość podle, co u miejsco­
wej inteligencji wywołuje drwiny.

W pewnym momencie woła król znane słowa:
— „Konia mi dajcie, królestwo dam za konia!"

Na to odzywa się ktoś z widowni:
— A osioł nie może być?
— Może być, chodź pan na scenę — odpowia­

da aktor.
Po wyborach do Śląskiego Sejmu.

Gj, Sanacjo, coś twierdziła,
Że zwyciężysz świat,

Czemuż, czemuż przy wyborach 
Twój promyczek zbladł?

Dowodziłaś, że tym razem 
Śląslk cię wezwie nasz,

Niemiec wygrał, tyś przegrała —
Ot rezultat masz!

Okradziony.
— Panie posterunkowy, ratunku, okradziono 

mnie!
— Co panu skradziono.
— 53 przedmioty.
— Jakto?
— Talję kart i grajcarek.
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C H O J N I C E  I P O W I A T
Cfcojnice, dnia 31. maja 1930 r.
Poiządek nabożeństw w farze.

7.30 Msza św. z nauką polską 
8,45 Nabożeństwo niemieckie
10.30 Suma z polakiem kazaniem 
12,15 Msza św.
15 Różaniec i Zgromadzenie Żywego Różańca
16 Zebranie Sodalicji Mariańskiej w kapłicyklasztorne j 
Poniedziałek o godzinie 16 zebranie Bractwa Matek

w  farze. O godzinie 20 zebranie Tow. Mężczyzn Katolików 
w Kooisumie.

Podziękowanie.
Wszystkim paniom komitetu urządzenia podwieczorku 

dla uczniów i rodziców w dniu poświęcenia sztandaru 
gimnazjalnego za ofiarną współpracę i wydatną pomoc w 
popołudniowej części uroczystości w ogrodzie składa wy­
razy najgorętszego uznania i najserdeczniejsze podzięko­
wanie Zarząd Opieki Szkolnej.
Jeden gościnny występ K. Junoszy - Stępowskiego

W poniedziałek gościć będziemy w naszem mieście gen 
jalnego artystę Kazńmierza Junoszę - Stępowskiego, który 
wraz z zespołem Teatru Nowego z Poznania ukaże się w 
przekomicznej pryskającej werwą i humorem kornedji L. 
yerneuilTa pt. „System Azaisa". Rola barona Wtirtza w 
znakomitej interpretacji wielkiego artysty — to istne ar­
cydzieło majstersztyk sztuki aktorskiej. Publiczność rozha 
wioną do łez oklaskuje Junosza entuzjastycznie nie szczę­
dząc tych oklasków również świetnemu zespołowa Teatru 
^Nowego z Poznania.

Program święta PW. i WF. w Chojnicach.
Dnia 31 maja 1930 roku.

A) Od godz. 14-tej do 19-tej czworobój i zawody elimi­
nacyjne na boisku w lasku miejskim.

W skład czworoboju wchodzi: strzelanie na odległość 
20) metrów rzut gTanatem,rozbieranie i składanie k. b. 
bieg 100 metr. ,

Do czworoboju obowiązuje strój wojskowy, który za­
wodnicy otrzymają.

Elemdnacji w tym dniu podlegają następujące konku­
rencje: ą) trójbój sportowy żeński i męski skok wzwyż i 
wdał rzut dyskiem, oszczepem, pchnięcie kuli. 

b) siatkówka młodzieży żeńskiej.
B) O godz. 20 uroczysty capstrzyk na ulicach miasta z 

udziałem wojska i organizacyj PW. i WF. Zbiórka w ko­
szarach o godzinie 17.30.

Dnia 1 czerwca 1930 roku.
O godzinie 9-tej zbiórka w koszarach wszystkich orga- 

nizacyj biorących udział w uroczystości. Organizacje pro­
szone są o przybycie ze sztandarami.

O godzinie 10-tej odmarsz na nabożeństwo po nabożeń­
stwie raport na rynku przemówienie przewodniczącego Ko­
mitetu i uroczysty pochód.

O godzinie 13-tej wspólny obiad żołnierski w koszarach 
1 baonu strzelców dla wszystkich zamiejscowych uczest­
ników i zaproszonych gości miejscowych.

O godzinie 14-tej odmarsz na zawody sportowe do la­
sku miejskiego.

Program zawodów.
1) Pokazy gimnastyczne i harcerskie, 2) rozgrywka ko­

szykówki, 3) rozgrywka siatkówki młodzieży żeńskiej, 4) 
zawody zespołowe, a) marsz 5 km. ze strzelaniem (etatowa 
sekcja piechoty) na początku 5-tego km. każdy zaw. odda 
je 3 strzały do tarczy 12 pierść. na odległość 100 metr. leżąc 
z wolnej ręki, bieg zakasany ubiór wojskowy; b) sztafeta 
4 razy 100 dla mężczyzn c) sztafeta 4 razy 100 dla kobiet.

5) Zawody jednostkowe młodzieży męskiej a) trójbój 
^sportowy: bieg 100 m. skok wdał, rzut granatem.

b) bieg 110 przez płotki c) bieg 800 m. d) bieg 300 metr. 
na przełaj e) rzut dyskiem f) rzut oszczepem g) pchnięcie 
ku i h) skok wzwyż i) w dal j) strzelanie z broni małokali­
browej na odległość 50 metrów.

6) Zawody jednostkowe młodzieży żeńskiej: a) trójbój 
aportowy; bieg GO m., skok wdał, pchnięcie kuli 4 kg.

b) Strzelanie z broni małokalibrowej na odległość 25 m. 
Początek zawodów o godzinie 14,30.
Uroczyste rozdanie nagród o godzinie 19-tej.
Do zawodów stawać mogą stowarzyszeni i niestowarzy 

szeni. Wpisowe do poszczególnych konkurencyj wynosi 25 
groszy. Zgłoszenia przyjmuje Powiatowy Komendant PW. 
i WF. do dnia 25 maia br.

Zawodnicy zamiejscowi otrzymają bezpłatne zakwa­
terowanie i wyżywienie.

^  n* ̂  n* •'*>

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„Dziennik Pomorski4

Z  uroczystości poświęcenia sztandaru gimnazj.
Niiżitf podajemy wyniki osiągnięte w zawodach w ho 

telu Dworcowym.
Bieg 1200 m. wygrał młody Makowski 4 b. w stosun­

kowo dobrym czasie 3,43 min. bijąc Latzkego i Jakusza.
Rozgrywki siatkówki 4 a bije bez trudu 4 b. w stosun­

ku 30 : 16 punkt.; klasa 6 wygrywa bezapelacyjnie z dru­
żyną 5 klasy w stosunku 30 : 10. ,

Koszykówka 8 klasa wywalcza sobie zwycięstwo na 
7 ki. po ostrej walce w stosunku 29 : 17

Tenis. Eliminacje wyłoniły dwóch pretendentów do 
pierwszego miejsca: Ulandowskiego i Bakosia. W finale 
Bakoś bije Ulandowskiego 6 : % 1 : 6, 6 : 4. Rozgrywka 
stała na dosyć wysokim poziomie.

Strzelanie z broni małokalibrowej. Pierwszą nagrodę 
otrzymał Pankanin (3 a) drugą Strada (8) trzecią Gwizdała 
<71

Strzelanie z wiatrówki. Pierwsze miejsce przypadło 
Łukowiczowi (4 a) drugie Wandzie 4 a) trzecie Szyprytowi 
(4a).

Nadmienić wypada iż w przerwach pomiędzy poszczegól- 
nemi punktami programu imprezy popołudniowej wykonał 
chór gimn. udatnie kilka utworów muzycznych jak: 
„Hasło" Nowowiejskiego, Polonez Szopena i „Cztery mile*1 
Nowowiejskiego. Pozatem na zakończenie chór męski od­
śpiewał Pieśń Kaszubską Wagnera.

Cyganie w Chojnicach.
Wczoraj gościli w Chojnicach cyganie. Nie byli to 

jednak zwyczajni cyganie, przychodzący całą karawaną i 
sprzedający swe wyroby. Obecni cyganie przyszli z my- 
siem wytresowanym, który przy dźwiękach bębenka weso­
ło podskakiwał. Cyganie ci ze swym niedźwiedziem wzbu 
dzili wielkie zaciekawienie a szczególnie dzieciom się podo 
bał bardzo filuterny myś, gdyż cała chmara asystowała 
cyganom w ich występach.

Kina Nowości
wyświetla dz ś w sobotę i jutro w niedzielę fascynującą 
premjerę, sensacyjne salonowy arcyfilm pt. „6 tygodni 
wśród apaszów". W roli głównej ulubieniec publiczności 
Harry Peel. Film ten jest bardzo ciekawy i trzyma widza 
przez cały przebieg akcji w ustawicznem napięciu. Bardzo 
emocjonującym jesf karkołomny pościg reportera za han­
dlarzami żywym towarem.

4 4

Wycieczka Tow. Krajoznawczego
wyrusza jutro w niedzielę do Wdzydz. Punkt zborny) 
dworzec godz. 5.10 rano.

Z wystawy obrazów nauczyciela i artysty - 
malarza p. Duszyńskiego.

Już od dłuższego czasu, można oglądać wystawione u I 
p. Kirsteina obrazy nauczyciela i art. malarza p. Duszyń­
skiego którego to prace malarskie mieliśmy sposobność ob­
serwowania nie poraź pierwszy. Obecna wystawa obrazów 
jest dowodem, że prace p. Duszyńskiego stają się coraz do­
skonalsze i można stąd wnioskować że przy jego dalszej 
wy.rwałej pracy stanie autor na poziomie gdzie bedzie się | 
mógł mierzyć z artystami krajowej sławy. Poszczególne o- 
brazy zdradzają, że autor posiada niemałą technikę, jak i | 
odpowiednie teoretyczne przygotowanie. W poretretach wi 

dzimy ni etyl ko wiernie oddaną rzeczywistość
(rachmistrz p. Kłos) ale poza uwydatnieniem cech zewnętrz 
nych portretu, wyraża także psychikę. Dalsze portrety 
również posiadają wielkie walory. Imponujący jest szcze­
gólnie obraz, przedstawiający brzask na szczytach gór. 
Dalej widzimy dwa obrazy przedstawiające brzeg Wisły 
i widok na most w Tczewie, a nadto dwa obrazy przedsta­
wiające widok fary miejscowej oraz pobliskiego tunelu | 
kolejowego.

Cieszyć się należy, że w naszym grodzie sztuka tak | 
pięknie się rozwija. ____

Towarzystwo Kapców Samodzielnych
odbyło wczoraj zebranie w lokalu p. Jażdżewskiego. Na I 
zebranie to mieli przybyć rewizor ksiąg z Izby Skarbowej 
w Grudziądzu i członkowie dyrekcji /wiązku Kupieckie-1 
go aby rozpatrzyć i uregulować bolączkę kupiectwa spo­
wodowaną zbyt wygórowanemi podatkami. Panowie ci | 
jednak z powodu jakichś nadzwyczajnych przeszkód przy­
być nie mogli.

Na zebraniu poruszano różne aktualne sprawy, doty-1 
czące kupiectwa a mianowicie postanowiono wydelegować 
p. Kalettę do Warszawy aby sprawa podatków która tak 
że miejscowych kupców w dotkliwy sposób dotknęła poru 
szyć w Miniserstwńe Skarbu i w tym celu postanowiono 
przygotować memorjał, aby go przedłożyć kompetentnym 
władzom w Warszawie. Dalej przyjęto do wiadomości, iż 
została wydana tzw. czarna lista która jest bardzo po­
trzebna dla kupca celem orientowania się wśród podej­
rzanego autoramentu klientów. Listę tę postanowił każdy 
członek nabyć. Postanowiono następnie, że p. Grochowski 
pojedzie na zjazd sekcji papierniczej mający się odbyć w 
niedzielę w Tczewie. W związku z tern poruszano także 
kwestję sprzedaży wyrobów papierniczych przez szkoły 
ludowe przeważnie wiejskie. Ponieważ podobne wypadki 
nie powinny mieć miejsca w szkołach uchwalono postarać 
się o skasowanie podobnych sklepików. Oprócz powyższych 
spraw załatwiono jeszcze wiele pomniejszych. Po przyjęciu | 
nowego członka i przyjęciu do wiadomości różnych komu- 
nikaitów i okólników zamknięto zebranie.

Co z niej wyrośnie?
W środę popołudniu zgłosiła się do posterunku policji 

pewna wdowa, zamieszkała przy Szosie Bykowskiej, z do 
niesieniem, że jej 13-letnia córka została porwana przez 
nieznanego mężczyznę. Sprowadzona na posterunek, 13- 
letnia H. Z. poczęła opowiadać następująco: w środę rano 
szła, jak zwykle, do szkoły ulicą Strzelecką. Przy zbiegu 
szosy Bytowskiej i ul. Strzeleckiej, przystąpił do niej jakiś 
umundurowany osobnik, według opowiadania osobnik ten 
miał wygląd leśniczego. Pod pozorem aresztowania zabrał 
ją na dworzec, poczem o 10,40 odjechali do Rytla pociągiem 
osobowym. Zajechawszy do Rytla, wysiedli z pociągu i we­
dług opowiadania jej udali się w kierunku lasu. Dziew 
czyna jednak, przeczuwając coś złego, rozpaczliwie się bro­
niła. Osobnik ów począł ją bić i drapać. Na szyj i widoczne 
były ślady zadraśnięcia. Na krzyk dziewczynki nadbiegł 
dyżurny ruchu ze stacji Rytel, który dziewczynę uwolnił 
z rąk napastnika, który następnie zbiegł. Dyżurny ruchu 
wykupił dziewczynce biilet, poczem o 17-tej przyjechała 
d i Chojnic Tak opowiadała z płaczem porwana dziewcz.

Natychmiast zatelefonowano do stacji Rytel po infor­
mację. I jakaż nadeszła odpowiedź? Całe opowiadanie było 
wyssane z palca przez młodą awanturnicę.

Dyżurny ruchu z Rytla doniósł, że istotnie z dworca 
wysłał ową dziewczynkę do Chojnic lecz ona pociągiem do 
Rytla wogóle nie przybyła. Dwaj robotnicy spotkali ją na 
tartaku p. Kręskiego w Rytlu i zaprowadzili na dworzec, 
poczem odesłano ją do Chojnic. O porwaniu nie może być 
mowy.

Wówczas polioiia wzięła dziewczynę w krzyżowy 
ogień pytań, no i po długim wahaniu przyznała się, że 
istotnie nie została porwaną. Zamiast udać się do szkoły 
udała się na szosę pod Rytel i tak sobie szła aż do samego 
Rytla. Ślady zadraśmień na szyja, odniosła w lesie od drzew 
Po długiej tułaczce zaszła na tartak, gdzie ją robotnicy 
odprowadzili na dworzec. Tam z płaczem opowiadała, że 
zbłądziła.

Oczywiście, że awanturniczą smarkulę nie minęła su­
rowa kara, na którą w zupełności zasłużyła.

Siwym włosom
przywraca pod gwarancją pierwotny kolor aptekarza Jana 
Gadebuscha Axela Regenerator włosów, butelka 3 złote 
O środku tern, pisze p. Kazimierz Karaś z Poznania pod 
dniem 8 września 1926 roku co następuje:

„Uważam sobie za swój obowiązek donieść Szanowne­
mu Panu, że polecony mi środek pod nazwą „Axela" Re­
generator włosów działa bardzo dobrze. Moje siwe włosy 
już po kilkarazowym użyciu nabrały pierwotnego koloru. 
Środek ten będę w gronie mych znajomych gorąco polecał 
gdyż przekonałem się, że jest rzeczywiście tym jedynym 
skutecznym środkiem przywracającym siwym włosom pier 
wolną barwę."

Takich listów dziękczynnych jak powyższy odbiera fir 
ma nasza bardzo wiele.

Wobec tego, że Axela Regenerator działa nie odrazu 
tylko stopniowo polecamy tym osobom które pragną skut 
ku natychmiastowego „Rewax" farbę na włosy. Karton 
wystarczający na ca 6 miesięcy kosztuje 6 złotych. Wyra­
biamy w kolorach: czarny, brązowy, szatyn i blond.

Do przyciemniania wąsów i siwych włosów na skro­
niach polecamy „Rewax-Tuszol" but. 2 zł., pozatem fabry­
kujemy jeszcze w naszym laboratorjum wzmocniony Rege­
nerator włosów pod nazwą „Axela~Ori*załina" but. 4 zł. 
działa tak samo jak Regenerator tylko prędzej.

Wszystkie powyższe preparaty można nabyć w tych 
aptekach i drogeriach (składach aptecznych), w których 
jest do nabycia nasz znany i wypróbowany Krem-Axeła od 
piegów i Mydło-Axela.

Nazwy: Axela, Orizalina Rewax itd. są prawnie za­
strzeżone dlatego przy zakupach prosimy żądać wyraźnie 
tylko wyrobów Axeła, a nie pozwolić sobie innych mniej 
wartościowych środków wmówić.

„Axela" T. z o. p., Poznań, Nowa 7 (Bazar) Fabryka 
perfumów, mydeł toaletowych i kosmetyków Założone 

1912 roku — Telefon 16-38.
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DOSTĘPNE DLA WSZYSTKICH
Par/ twowe Wytwornie Uzbrojenia w wab ûw*
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Występ Opery Warszawskiej.
Wśrodę na sali Hotelu Centralnego wystąpił zespół 

Opery Warszawskiej z operą Pucciniego Madame Bufcter- 
£1/. Publiczność na występ ten nie bardzo dopisała gdyż 
łzdaje się, że obywatelstwo nie ma zbytniego zaufania do 
tak zwanych zespołów „warszawskich". Nie tak to przecież 
(dawno jak szumnie reklamowany jakiś zespół warszawski 
izakpił sobie z chojniczan, nie przyjeżdżając wcale na wy­
stęp. Co do zespołu Opery Warszawskiej* to niejedno przy­
czyniło się również do wcale nieświetnego wyobrażenia o 
,warszawiakach". Co do samej gry, to moźnaby powie­
dzieć, że główne role wywiązały się znakomicie ze swych 
ról i sama gra wywołała wielkie wrażenie na widzach. 
Całego wrażenia jednak popsuły różne rażące szczegóły, 
jak wielka niepunktuałność — rozpoczęto bowiem przedsta 
wienie z przeszło półgodzinnem opóźnieniem — i strasznie 
mała orkiestra która składała się aż" z dwóch członków. 
Oprócz tego widzowie mieli sposobność oglądania na tej 
„Operze Warszawskiej" chojnickich twarzy, gdyż statyści, 
to była jakaś żebranina z ulic naszego miasta. Niewątpli­
wie każdy spodziewał się czegoś lepszego zobaczyć.

Konaizyny. (Rozpoczęcie kursu kroju i życia.)
Z inicjatywy ks. Delegata Szulca i pow. instr. 
rolnego p Ściora Marchockiego, Pomorskie Tow. 
Rolnicze uruchomiło w Konarzynach dwumiesię 
czny kurs kroju i szycia. Kurs prowadzi instruk 
torka PTR. p. Płotkówna. Kursistek stale u-częsz- 
czaję.cyeih na kurs jest 22 kursistek są. bardzo 
wdzięczne czcigodnemu ks. Delegatowi Szulcowi, 
iż pizyczynił się do zorganizowania kursu, dajęc 
im możność wyuczenia się pożytecznych rzeczy 
nie opuszczając rodzicielskich domów.

Kronika Sportowa.
Zwycięstwo naszych tennisistów w Helsingforsie.

W czwartek rozpoczął się w Helsingforsie w 
obecności prezydenta republiki międzypaństwo­
wy mecz tenisowy polsko - finlandzki. Mecz od. 
był się w fatalnych warunkach atmosferycznych 
i terenowych przy bardzo zimnej pogodzie. Roze­

grane zostały dwie gry pojedyncze. Pierwsze 
spotkanie pomiędzy Warmińskim i Gran-dhol- 

mem zakończyło się po ciężkiej walce zwycię­
stwem Polaka w stosunku 3:6, 2:6, 6:2, 6:2 ,i 6:4. 
W drugi,em spotkaniu Tłoczyński przegrał nie­
spodziewanie z Grahnem w stosunku 5 : 7, 6: 4, 
3:6 4:6.

Spotkanie w grze mieszanej -zastało przerwa 
ne z powodu ulewnego deszczu. Dziś odbywa się 
gra pojedyńcza pań oraz gra podwójna panów.

Polska szpada na 4-tem miejscu w Europie.
W ostatnim daniu zawodów szermierczych o mistrzo­

stwo Europy w Diege, rozegrane zostały walki finałowe 
w szpadzie drużynowej. Reprezentacja Polski, występująca 
w składzie niezmienionym, przegrała z najsilniejszą ekipą 
Italji 5 : 11 Drugi mecz rozegramy z Franoją zak. się rów­
nież przegraną Polski 5 i pół : 10 i pół.

W ogólne i/ klasyfikacji pierwsze miejsce i tytuł mi­
strza Europy w szpadzie drużynowej zdobyła ekipa bel­
gijska drugie zajęła ItaJja, trzecie Francja, czwarte Polska 
piąte Anglja, szóste Holandja. Należy podkreślić, że wyni­
ki osiągnięte przez inaszą niedawno złożoną drużynę szpa­
dową, są bardzo zaszczytne. Nasi szp-adziści wykazują ol­
brzymie postępy, czego dowodem są niedawne zwycięstwa 
mad Czechosłowacją i Rumunją, a obecnie nad Amglją i 
Ho land ją.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Baczność druhowie z SMP. Dzisiaj o godzinie 7 zbiór 

ka celem brania udziału w capstrzyku.
W niedzielę zbiórka w szkole powszechnej o godzinie 

9. Następnie wymarsz do koiszar. Wszyscy druhowie sta­
wią się bez wyjątku. Zarząd.

Towarzystwo Gimnastyczne Sokół. Zbiórka w niedzie­
lę dnia 1 6 na Placu Jagiellońskim skąd nastąpi o godz. 
9.15 odmarsz do koszar celem wzięcia udziału w pochodzie 
z okazji Święta PW i WF.

Stawienie się wszystkich członków obowiązkowe. Zwra 
ca się uwagę na skrzynkę obwieszczeń umieszczoną w 
oknie wystawowem druha Grochowskiego.

Czołem! Zarząd.
Towarzystwo Powstańców i Wojaków w Chojnicach 

podaje do wiadomości swych członków, że bierze udział 
w święcie PW. i WF. Zbiórka niedziela dnia 1. 6. br o 
godzinie 8,30 rano na dziedzińcu koszarowym

Ponieważ Towarzystwo wystawia wóz propagandowy 
wzywa się wszystkich członków do brania udziału.

Wolność! Zarząd.
Baczność ńmchny SMP. W niedzielę o godzinie 9 przed 

południem obowiązkowa zbiórka na boisku koszarowemu 
Wszystkie druełmy obowiązuje strój organizacyjny. Upra­
sza się wszystkie druchny ,aby brały gremjalny udział we 
wszystkich punktach programu święta PW. i WF.

Sprawie służ! Zarząd.
Kółko Rolnicze Chojnice. Zebranie miesięczne odbędzie 

się w niedzielę dnia 1 czerwca o godz. 12 w lokalu p. Jaź 
dżewskiego (Restauracja pod Złotym Lwem).

Referat wygłosi prelegent Pomorskiego Tow. Rolni­
czego.

O liczny udział członków jak i gości prosi Zarząd.
Zebranie Towarzystwa Mężczyzn Katolików paralji 

chojnickie) odbędzie się w poniedziałek 2 czerwca br o 
godzinie 8 wieczorem w salce Konsumu Urzędniczego. Wy 
kiad na temat aktualny wygłosi p. redaktor Chmielewski 
O liczny udział członków i sympatyków prosi Zarząd.

Towarzystwo Handlowców. Zebranie miesięczne odbę­
dzie sdę w poniedziałek dnia 2 czerwca br. o godzinie 20 
m:n. 30 w salce p. Koperskiego (Hotel Centralny). O liczny: 
udział członków jak i gości prosi Zarząd.
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Z n a w c y  k u p u f q

P i a n i n a  J a l t n e ^ o
Nie neleży utoisomleć i  wyrobami masowamL Nagrodzone złotem! medalami na każdej wystawie.

Salon wystawowy
Bydgoszcz

ul. Gdańska 149. Tel. 2225 
Spłaty ratami do 18 miesi t.ey.

Filia: Poznań, iw. Hania 43.

Odwieszczenie.
Kupcowi B rnar owi Skrzyńskiemu z Cho nic 

udzielono uchwałą z dnia 23. maja 1930 r. odrocze­
nie wypłat na przec'ąg trz£ch miesięcy < d dnia 23. 
maja 1930.

Nadzorcą sądowym zamianowano Franciszka 
Bonina dyrektora Kasy Chorach z Chojnic.

Powyż ze wpisano rów ież do reje-tru h ndlo- 
wego A. L. 401 1285

Chojnice, dnia 27. maja 1930 r.

Sąd Powiatowy.

Stacja benzynowa.
Podaje się do publicznej wiadomość, że pan 

Teodor Boni i wniósł wniosek o zatwierdzenie proje­
ktu urządeenia w Chojnicach na pl. Jagiellońskim 
stacji benzynowej.

E*entualn? sprzeciwy mogą być wnoszone do 
Magi tratu najpóźniej do diii 7. VI. rb

Projekt urządzenia cdnośnej stacji jest wwożony 
do wyżej wymienionego czasu w g dżinach urzędo­
wych w tut Urzędzie Bezpieczeństwa i Porządku Pu- 
bli znego, ratusz pokój nr. 18.

Chojnice, dnia 28. maja 1930 r. 1291

Magistrat.

PIEGI
źOicte Plamy,,*

O P A L E N I Z N Ę
i SUW P00 GWARANCJA

A P T E K A R Z A

1ANAGADEBUSCHA
„AXELA" KREM

St MAŁY ■ xt 2. 5 0 
sł. oi/ŹY-tt 4.
AXELA" mydło
i  5ZX -  Z*,  i .  r -
iur. - i*, i . :

Chojnicach do nabycia w drogerji A: t. K. Żaka, 
oraz w drogerjach : Br. Hubert, i K. Tarkowski;

Tucholi w dr gerjach: St. Wawrzyrowicz, 
Klóskowski, H. Scheffs;

Sępólnie w aptece Apt. Naatza oraz w drogerji 
A. Kneba;

Brusach M. Wenda
Kościerzynie w aptece Apt. Wendt■, w dro­

gerjach : St. Sojecki i M. Mokwa ;
Kartuzach w aptece Apt. D. Christ‘a i „Dro­

gerji Pomcrsk e,* T. Wieczorek

Urzędowe 
Rozkłady Jazdy

na okres letni
poleca

księgarnia
Dziennika Pomorskiego'

Prietarg przymusowy
D îa 3. 6. 30 o god inie 

12 w poł. sprzedam w lo­
kalu p. Heinricha u’. Człu- 
c owska 29 naiwięct j dają­
cemu za gotówkę :

1 małpę.
* Winkowski 

Kom. sąd. Chojnice i 289

Przetarg przymusowy
W środę dnia 4. 6 i r. od 

godz. 10 sprzedam w Choj­
nicach w lokalu p. Jażdżew­
skiego Plac Jerzego 5 naj - 
więcej dającemu ẑ  gotów, 

zegarki damskie i m.sk. 
regulator, łyżk', Lże zki. 
widelce, noże, < kolo 100 
p. k. lczyków, broszki, gu­
ziki do mankiet, pierścio 
nki, obrąc ki ślubne ke- 
liszki, garnitury w skrzy- 
neczk cb, naszyjniki naj- 
róźn ejsze bransoletki, 
około 15C0 sz icł do ze­
garków, 1 stół skład, z 
szklaną nasadzką, kilka 
płyt szklamch do okna 
*\stawnego i t. d.
Li ytacja s ę odbędzie 

napewn .̂
Szeleziński

Kom. sąd Chojnice 1293

w

i  x ' jt  t

L O S Y
do II. klasy 21. Loterji Państwowej
nadeszłyI O s t a t n i  t e rmin  o d n o w i e n i a  
0. czerwce br. Ciągnienie 14. i 16. czerwca br.

Kolektura Loterii Państw.

A. Kunouskleso o  Chojnicoch
1288 ul. Dworcowa 17. Tel. 247.

Biura porad 
pnonycii

załatwia wszelki? sprawy 
sądowe spadkowe, hipo- 
tecz e, wa’oryzacyjne, 
kontraktowe, spadkowe, 
wynajmu, podatkowe, inwa­
lidów-, administracyjne, 
ściąganie należytości itd.

W i e t e c r i ,
Nowe - Miasto 7
długoletnia praktyka 
z niem eckich czasów.

Dziennie świeże

Róże
poleca

K. Blaszczyk.

Wzory no 
bluzki

do odprasowania
poleca

K sie tc rn is  
Dzień. PomorskTeso
Dwa pokoje,

1 umebl. i jeden 
nieumeblowany
do wynajęcia. Pokoje są 
przy głównej ul., słoneczne 
prowadź, na główny Rynek, 
udzie, wskaże eksp. Dzień. 
Pom. 1287

Dziewczyna
starsza, uczciwa, najchętn. 
ze wsi, maże się zaraz 
zgłosić. Adres wskaże eksp. 
Dz. Pom.

Restauracja - leśna

Kr?use -Wilhelminka

W niedziele czeru/co Dr
od godz. 3,30 po poł.

koncert
w  o g r o d z i e

dancing
Jutro w niedz«elę

I czerwca br.

Wielki koncert
na plaży 

w Charzykowie.
K lob Żeglarski.

KartyV

do gry
do nabycia

w księgarni 
.Dzień. Pomorsk,.

©ieciorsk
taneczny

odbędzie się
tu niedziele, l czerwce br. 
w  A n g a w c a c h .

Uprzejmie zaprasza 
1280___________G spodarz.

Przybłakoł
się pies pokojowy, koloru 
lisowatego. Do odebrania :

C e j n o w a  8 -

Wykwintne
m o t t  1 a

Dworcowa 72*
Krakowska.

Dziewczyna,
z dobrem gotowaniem po­
trzebna zaraz lub od 15.6.

Młyńska 4.

M H M H M H ł i g f S l H M i i a H i m M

■  K .3U N O S Z A  S T Ę P O W S K I  S
R| cze le  zespołu Teatru  N ow ego ^  
gg zPoznenia w Chojnicach ! ^

■  W noniedzlnles, dnia Z. czerwca £
R| wystąpi w sali hołelu pana Engia f
m  największy artysta Pojski

K .J u n o s z a - S t ą p o w s k i
83 który odegra wesołą kom edję p t. M -

i  „System Azoiso". i

K I N O  N O W O Ś C I
W sobotę o godzinie 8.15 
w niedzielę o godz. 6 i 8.15

(31. V i 1 VI.
Najwspanialszy jubileuszowy film! Korona 

produkcji

Harry Peela
pod tytułem

6 tygodni wśród apaszów
(Baczność, Harry ! głowa do góry)
Sensacyjno-ssłonowy arcy film Karkoło­
mny pościg reportera za handla­
rzami żywym towarem. Wsran ałe 
sceny baletowe, n jnowsze stroje! Os?ała- 
miające tricki! Niebyw ły przepych wy­
stawy! W jaskini a:aszów!l !  Jedyny z 
filmów Har y Peela o silnie dramatycznej 
frapuącfj treści przy mnóstwie niewidzia 

ny;.h d tychczas sensacji. i 284
Ceny zwykłe 1 Cer y zwykłe !

M O O O O O O O O O O O O O O O O O O B  
O lo
8

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskie, 
kwiatowe wody kolońskie 
zwykłe. Wody do ust. Wody

na v. łesy.
Drogerja - Perfumerja

Brada Hubert
wł. J. Hubert 

Chojnice Pom. 
rokzał. 1894 Tal.219

Prakt. zeszyty
wydawnictwa B l u s z c z
Zimne przekąski,

Zimne leguminy,
Pieczywo domowe,

Wyrób serów,
Potrawy z ryb,

Zimne napoje, 
Przystawki gorące, 

Jarzyny na zimę, 
Sałaty i sałatki, 

Konfitury, kompoty 
i inne konserwy owocowe, 

Potrawy i konserwy z grzybów, 
Co trzeba wiedzieć o grzybach, 

Mój ogródek, trawniki, inspekta, warzywa, 
Pranie, prasowanie,

O przyjęciach 1 stole jadalnym,
Umiejętność zachowania się 

w domu i w świecie,
Jak zdobyć i zachować 

piękność i zdrowie, 
Zwierzyna, Zioła lekarskie.

Domowy warsztat zabawek.

Księgarnia Dzień. Pom.

8

Redakcja ! Admintatraeja; Ckeja™ ul. 
Chojnic*. — Telefon 44. Adres 
to trett

-  Pecatewe kanio czekowe SD139B — Konto 
Pom.- — Skrytka pocztowa 3S. «- Drukiem t

Powiatowy Chojnice, Ml*J*ka 
drukarni -Dziennika

Wydawca Władysław JtUJaaa


